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Środa, dnia 27-go lipca 1938 r*.

Wprowadasenio w życie postanowień a r t .
10 ust. 1 us taw y  z dn ia  5. I I I .  1934 r. o 
nadzorze n ad  hodowlą bydła, trzody chle­

wnej i owiec.
P o d a je  do  publieznej wiadomości za in­

teresowanym — zwłaszcza wszystkim w ła­
ścicielom rozpłodników, że Minister Rol­
nictwa i Reform Bolnyeh pismem nr. Z.
I I .  5/31/38. z dnia 30. V. 1938. wyraził 
zgodę n a  wprowadzenie w życie — na  t e ­
renie tut. powiatu — postanowień art.  10 
ust. 1 nstaw y z dn ia  5. I I I .  34. (Dz.U E. 
P . n r . 40 poz. 349) o nadzorze nad hodo­
w lą  bydła, ustalając na rzecz Wielkopol­
skiej Izby Rolniczej opłaty  od buhajów 
n ieuznanyoh w wysokośei 50,— zł. od 
sz tu k i ro can ie . Opłaty  pobierane będą, 
p o czy n a jąc  od 1938 r. każd eg o  ro k u  po 
p rz ep ro w ad zen iu  nznania  buhajów, przy  
ezym  termin uiszczenia opłat ustalony 
został na 1 października. § 38 rozporzą­
dzenia wykonawczego (Dr.U.R.P. nr.  20 
poz, 120 z 1935 r.)  do cytowanej ustawy 
określa , jak ie  rozpłodniki n ieuznane są  
wolne od opłat.

P .  P. Burmistrzów, Wójtów i Sołtysów 
wzywam do opublikowania niniejszego 
zarządzenia, sposobem w danej miejsco­
wości praktykowanym .

Krotoszyn, dnia 25 lipca 1938 r.
Przewodn. W ydziału Powiat.

( - )  W IL IM O W S K I
I S tarosta  P o w ia to w y .

Nr. Roln. 0/1/38.

K om u nikat.
Z uwagi na wzmożony letni ruch tu ­

rystyczny, p rzypom ina Bię wszystkim o- 
bywatelom polskim wyjeżdżającym do 
Gdańska, że wskutek «arządzeń władz 
polskich wyjazd na  ten obszar, jak  rów­
nież przyjazd z tego obszaru na te ry to ­
r ium  P aństw a Polskiego, — dozwolony 
jest, zgodnie z przepisami umowy w ar­
szawskiej z dnia 24. X. 1921 r. (Dz.U.R. 
P . Nr. 16 z 1922 r.) ty lko na podstawie:

a) ważnych paszportów zagranicznych
i legi tym aeyj urzędowych (urzędni­
ków państwowych i zawodowych 
wojskowych),

b) dowodów osobistych zk lanzulą  s tw ier­
dzającą obywatelstwo polskie w yda­
wanych przez władze krajowe na 
podstawie rozporządzenia Min. Spraw  
Wewn. z dnia  29 IX .  1928 r. oraz 
analogicznych dowodów, wydawa- 
nyoh obywatelom polskim, zamiesz­
kałym  stale na terenie W.M. Gdań­
ska, przez K om isaria t  Generalny R.
E. .w Gdańska.

Równocześnie wyjaśnia  się, że leg i ty ­
macje służbowe żon urzędników państwo­
wych i żon osób wojskowych oraz legi­
tym acje  słcżbowe emerytów państwowych
i wojskowych nie w ystarczają  na prze- 
kroszenie g ran icy  po lskogdańsk ie j ,  a 
osoby te w inny  posiadać ważny co do 
te rm inu  paszport zagraniczny lub dowód 
osobisty wymieniony pod l i te rą  b.

Krotoszyn, dnia  25 lipca 1938 r.
S tarosta  Pow iatow y:
(—) W IL IM O W S K I.

Zasady
udzielania  kredytów  i dotacji na  szcze­

gółowe melioracje  rolne.
1) Na udzielanie kredytów i dotowa­

nie melioracji ro lnych Ministerstwo Rol­
nictwa i Reform Rolnych lokuje w P a ń ­
stwowym Banku Rolnym  w r. 1938 su­
mę do zł. 450.000.

K REDYTY.
1) K redy ty  udzielane być mogą na 

opracowanie projektów melioracyjnych, 
w ykonanie i k ierownictwo robót, m ają ­
cych na celu odwodnienie i nawodnienie 
gruntów, budowę stawów rybnych  i wo­
dociągów wiejskich.

3) Pożyczka udzielana być może do 
w ysokośc i:

a) na drenowanie pól, s tawy rybne, 
deszozownie, wodociągi — 90°/0 koszto­
rysu  2

b) na odwodnienie (i nawodnienie) ro ­
wami o tw artym i pól, łąk  i pastwisk od 
40 do 70°/o kosztorysu, zależnie od sys te­
mu melioracji .

4) Wysokość przyznanych  kredytów, 
poza deszczowniami, nie  może na 1 ha 
gruntu , podlegającego melioracji , prze­
k raczać  50°/0 m aksym alnej ceny szacun­
kowej I ha  grnn tów  ornych  lub łąk  I I I  
klasy odnośnych okręgów ekonomicznych, 
ustalonych w/g norm  obowiązujących 
Państwowy B ank Rolny,

5) a) W stosunku do członków spółek 
wodnych, posiadających ponad 50 ha 
g run tu ,  hipotecznie uregulowanego i po­
życzkobiorców indyw idualnych  — poży­
czka winna być ponadto u jaw niona w 
hipotece oraz znajdować zabezpieczenie 
wraz z poprzedzającym je zadłużeniem 
hipotecznym danej nieruchomości w 50% 
wartości szacunkowej obiektu, ustalonej 
według norm obowiązujących Państwowy 
B ank  Rolny;

b) w stosunku do pozostałych człon­
ków spółek wodnych, w ystarczającym  
będzie zabezpieczenie sk ryp tem  dłużnym, 
wystawionym stosownie do wymogów 
UstawR Wodnej z dnia  19-go IX . 1922 r.

(Dz. U. R. P .  Nr. 62 poz. 574 r. 1928).
6) K re d y t  udzielany będzie w gotów­

ce, przy  stopie procentowej 3°/o rocznie, 
z jednorocznym dodatkiem 2°/o oraz s ta­
łym dodatkiem adm in is tracy jn ym  0,75% 
rocznie, obliczanym od początkowego za­
dłużenia (przed amortyzacją).

7) P rzy  trzy l t tn ie j  karencj i  ustala  się 
następujący okres am o i ty zac j i :

a) dla gospodarstw ry b n y ch  — 15 lat,
b) dla odwadnienia pól row am i o tw ar­

tym i, odwadniania  i  naw adn ian ia  łąk  i 
pastwisk — 20 lat,

c) dla d renow ania  pól, deszczowni, 
wodociągów wiejskich — 30 lat.

8) Pierwszeństwo poza kolejnością zgło­
szenia w uzyskaniu pożyezki p rzys ługuje :

a) spółkom wodnym, sk ładającym  się 
przynajm niej  w połowie obszaru z m a­
łych własności i organ izow anym  dla  w y­
korzystan ia  już is tn iejących m elioracji 
podstawowych i półpodstawowych;

b) spółkom wodnym, k tóre  zobowiąza­
ły się przeprowadzić u praw ę łąk  pod 
k ie runk iem  izb rolniczych;

o) gospodarstwom przodow nie iym  i 
szkolnym.

DOTACJE.
9) a) Na w ykonanie  większych wspól­

nych odpływów pod definicję a r t .  1 ns ta ­
wy z dn ia  26. X. 1921 r. (Dz. U. R. P. 
Nr. 91 poz. 671) może być udzielona 
spółkom wodnym dotacja;

b) wysokość dotacji na  odpływy nie 
może przekraczać an i 40% ich ceny ko­
sztorysowej, ani 40% kosztorysu pozo­
s ta łych melioracji szczegółowych, na 
k tóre  jednocześnie p rzyznaje  się k re d y t  
długoterminowy;

c) pozostały koszt odpływów winien  
być przez pożyczkobiorców p o k ry ty  
świadczeniami w na tu rze  lub  należycie 
zapewnionymi w pła tam i gotówkowymi.

10) W  w ypadkach, gdy  melioracje  
szczegółowe m ają c h a ra k te r  p ropagando­
wy lub też doświadczalny — na  wyko­
nanie  ióh za zgodą lub z in io ja tyw y  Mi- 
n is te rs tra  R olnictw a i Reform R olnych
— mogą być udzielone również bezzwrot­
ne dotacje w wysokośoi części lub  cało­
ści kosztorysu.

11) Decyzja D yrekc ji  Państwowego 
B anku  Rolnego w sprawie p rzyznaw a­
n ia  k redytów  i dotaoji będzie poprzedzo­
na  opinią delega ta  Ministerstwa Rolnic­
tw a i Reform  Rolnych, obejmującą sp ra ­
wy dotacji i kolejności udziel, pożyczek.

12) Odstępstwa od niniejszych zasad 
mogą nastąpić  w w ypadkach uzasadnio­
nych na  wniosek Państwowego B an ku  
Rolnego za zgodą M inisterstwa Rolni- 
• tw a  i Reform  Rolnych.
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Trzeba wreszcie jasno powiedzieć — 
politykę czeską cechuje dwohcowcśó i 
nieszczera gra, w ypływ ająca z m en ta l­
ności jej twórców i sztucznej koncepcji 
państw« „czechosłowackiego“. Państwo 
„szechoslowsukie“ v, jego obecnej postaci 
okazało się blnffcm, Hałaśliwie rek la ­
mowana demokracja  jest w ygodnym pa­
raw anem  dla faktycznie  dyktatorskiej 
w ładzy gospodarzy H radczynu, Państwo 
to nie w ytrzym ało  próby ssyoia, stuło 
się g roźnym  ośrodkiem niepokoją w E u ro ­
pie. Zapowiedziany s ta tu t  mniejszościo­
wy od dwóch miesięcy smaży 3 ię  jakoby 
w kac im i p ra s t ie j ,  ale n ik t  z za in tere­
sowanych dotąd go nie widział. Zaczyna 
wyglądać oa to, że komitat polityczny 
ministrów ezeskich poświęca ozss nie 
p racy  nad sta tutem, lecz 6'.! u k ąs i  u p re­
tekstów, aby ja k  najdłużej z n ią  zwlekać. 
Zachowania się włfidz niczym nie wska­
zuje, aby zanosiło się na jakieś zmia-uy. 
Przeciwnie, codzienna p rak ty k a  adm i­
nis trac j i  świadczy o wzrastającej fuli 
represji ,  szczególnie wobec ludności pol­
skiej. Zapowiada się nowe prawodaw­
stwo mniejszościowe, a jednocześnie a- 
resz.uje  się maso!-.o pod byle jakim  
pre tekstem  działueay Związku Polaków. 
P re m ie r  Hodża konferuj*; z przywódcą 
ludności polskiej, posłem Wolfem, podczas 
g d y  władze sądowo-polieyjne wytaczają 
tem uż dr. Wolfowi dochodzenie k arne  z* 
rzekome dziaiaaie, sprzeczne z  ustawą o 
ochronie ;epubiik i .

Powie ktoś, że to nerwowość, spowodo­
w ana  osta tn im i k ry tycznym i wypadkami? 
Nie to system. System, k tóry  jak  w 
awiercladUi odbija się w całym stosunku 
do Polaków i Polski.

W  czasie wojny światowej pp. M asaryk
i Beness, ms-rząc o nowym państwie cze­
skim, snuli plany, w których Polska ssie 
m iała  być o wielo większa od Czechosło­
wacji. W  propagandzie, in tensywnie 
prowadzonej w stolicach koalicji , jak Za­
głoba N ilderlandy hojnie darowali Rosj: 
Galicję, ba naw et Chełmszczyznę, aby 
mieć wspólną g ran icą  ze s* o ją  przyszłą 
pro tek torka . Wschodnia g ran ica  Polski,  
według nich, miale bieo wzdłuż i> ■

W pierwszym memoriale, jak i złożył 
Konferencji. Pokojowej, p. Benesz, pospie­
szy! z usłużnym zapewnieniem, ż« „nie 
można mówić poważnie o narodowym 
organizmie polskim, norm aln ie  ukonsty­
tuow anym  i zdolnym do rozw oju”.

P rzysz ła  wojna polsko-bolszewicka, a 
jednocześnie r, n ią  rozegrała się sprawa 
cieszyńska. Czesi, korzystając z tego, że 
wojska polskie k rw awiły , skoncentrowa­
ne na  wschodniej g ran icy ,  napad li  na 
niebroniony Śląsk Cieszyński P . Benesz 
w ykorzystał sy tuację  naszą w lipcu 1920 
roku, aby zakulisowymi wpływami n>o 
dopuścić do zarządzonego już przez R  ¡dę 
Ambasadorów plebiscytu i narzucić nem 
granicę, za k tóra  pozostało wówczas 
blisko 200 tysięcy Polaków.

Ale w tym  sam ym  czasie prezydent 
M asaryk  zapewniał Europę, że „bez wol­
nej Polski nie będzie wolnych Czech“ i że 
„wspólne niebezpieczeństwo w teraźnie j­
szości i w przyszłości musi oba narody 
złączyć w planowym wspólnym postę­
pow aniu“.

J ak że  wyglądało owo „wspólne plano­
we postępowanie4“? Cz^si zcmkaęli t r a n ­
zy t m ate r ia łu  wojennego dia Polski a  
M asaryk ostrzegał sojuszników, by nie 
tru d z ili się z niesieniem pomocy Polakom,

czisia - dwulicowość - nieszczera gra.
gdyż „nie im nie pomoże w ich bezna­
dziejnym położeniu“. Beznadziejnym po­
łożeniu, które skońezyio się zwycięstwem 
polskiego oręża, oswobodzeniem E uropy  
przed zalewem barbarzyństwa, pokojem, 
w którym  Sowiety uznały przez nas wy­
tyczone granice  wschodnie. Sowiety 
uznsły, ale nie uznał p. Benesz, który 
w sierpniu  1922 roku  oświadczył, że 
„opinia Czechosłowacji nie jest przygo­
towana oo ostatecznego p rzyznania  P o l­
sce Gsłicji wschodniej i z tym  się nie 
pogodzi“ .

Naat; iy la ta  pokoju. P. Benesz dw u­
krotnie odrzucał rękę polską wyciągnię tą  
do zgody, a  p. M asaryk  wypowiedział się 
za „rozwiązaniem w duchu n iem ieckim “ 
sprawy t. zw. wówczas „korytarza".

W ystraszony zarysowującym się zbli­
żaniem niemiecko-francuskim w 1925 r., 
p. Benccz przy jechał do W arszawy z 
urzędową wizytą  jako m inis ter  spraw  
zagranicznych. Podpisał wówczas z Po l­
ską układ likwidacyjny, ¿¡by z chwilą 
powrotu do P ra g i  nie szacować j*gc po­
stanowień, prowadzić eksterm inacyjną  
politykę na Śląsku Cieszyńskim, czeehi- 
zowsó na gw ałt  tamtejszych Polaków.

P. Benesz był mistrzem t. zw. dyplo­

macji,  jego żywiołem — jałowe kores­
pondencja kan ee la iy j  dyplomatycznych, 
operowanie p ięknym i, a beztrcśaiwymi 
form ułam i genewskimi, atmosfera Ligi 
Narodów z lut jej rozkwitu. Na wszelkie 
nasze próby wspólnego rozpatrzenia  sy­
tuacj i  Polaków za Olza odpowiadał pro­
pozycjami mglis tych arbitrażów, odwoła­
nia się do insty tucji  genewskiej, obietni­
cami, które nie m iały  być v ; , r  o wadzono 
w lizyn. Blatei^o w roku 193u minister 
spraw zagranicznych J .  Beck oświadczył 
w Sejmie, że „o atmosferze istniejącej 
między naszymi d» o m a  krajfimi w pierw ­
szym rzędzie decydować będzie s tan  fak ­
tyczny: trak tow anie  Polaków w Czecho­
słowacji“.

P. Benesz nie był dobrym prorokiem, 
kiedy w roku 1927 powiedział, że „nie 
może wiązać się z Polską, k tó ra  będzio 
m iała  wojnę z Niemcami o Pomorze, 
wojnę z L itwą o Wilno i wojnę ze Związ­
kiem Sowieckim o kresy wschodnie“.

Nia przewidział,  że w r. 1938 nastąpi 
Ansehluss, a po n im  sy tuacją  w Czecho­
słowacji, k tó ie j  obecnie jesteśmy ś-vii,d- 
kam i •— sytuacja ,  k tóra  zburzyła kruche 
podstawy fałszywie budowanego azieła 
M asaryka i Benesza.

Z e  m le c u rn lg , p n j  szosie M y l i ń s K l e ] , « r e  praco!
W  myśl danego przyrzeczenia naszym 

Szan. Czy telnikom o szczegółowym infor­
mowaniu, ćo do p rsc  posuniętych przy 
budowie kanalizacji miejskiej, w trosce
o czystcść i zdrowie miasta, podjętej sta­
ran iem  Zi.rządu Miejskiego, — wysłali­
śmy na  miejsce p rac  naszego w spółpra­
cownika którego wywiad z kierownikiem 
robót p. J e rzy m  Ciesielskim z Poznania
— zamif szezamy.

Dąży się mówi i słyszy o p lanie  kan a ­
lizacyjnym mii:s:a Krotoszyna. — Zdro­
wa myśl Zsirządu Miejskiego rozpoczęła 
jega  realizację. Dzieło napraw dę nie­
przeciętne, warte zobaczenia. A więo 
zdobył śmy się na wysiłek.

W c/. ts .yn i rank iem  posfanowiłem, 
obejrz ę sobie tą rut pozór wydająca się 
„ b ru d n ą “ pracę — przecież zakładają  
tam  kanalizację. więc powinno być w każ­
dym razie nieprzyjemnie. Niestety... po­
myliłem s.ę w swych przekonaniach.. .

Tnż za mleczarnią, może z 200 m dalej, 
po lewej stronie szosy znajduje  się tab l i­
ca z napisem „Roboty finansowano przez 
Fundusz  P r a c y “ dalej biał r ok rąg ła  
z czerwonym brzegiem — znak 
ostrzegawczy dis samochodów, po prawej 
znajduje  się skrom na dyżu rk a  k ierowni­
ka, p atu .. Ciesielskiego. Tak  się przed­
stawia wejś;ie na mreu p rac  k a n a l i z a c j i .

P an  Je r z y  Ciesielski, k ierownik robót 
kan a lizacy jny ch ’ pochodzi z Poznania, 
gdzie p racu je  w firmie realizującej p ra ­
cę „Przedsiębiorstwa robót inżyn ie r j i  — 
J .  Nogala P oznań  M arszałka Focha 74".

U brany  w sportową koszulkę, opalony 
na twarzy, p rzyjm uje mnie w swej d y ­
żurce objaśniając o rozpoczętych pracach, 
jej przebiegu, kosztach, i t. d.

P an ie  k ie rowniku — rzucam —■ czyby 
Pi.n niemógł mi opowiedzieć o tym wszy­
s t k i m  co tu  s.ę dzieje i dziać będzie?

Zs-K-sse ch?tny dc objsśnień p. Ciesiel­
ski opowiada mi o pracy tej w°ogÓlności.

P race  te są rozpoczęte od wtorku ub. 
tygodnia  — w tempie takim, jak im  być

powinny. Czas wykonania ich oblicza od
4 do 5 miesięcy. Koszt wynosi przeszło 
60 tysięcy złotych. Narazie robotników 
zatrudnionych posiada około 40 w ezem 
ma 5 wykwalifikowanych pracowników 
z f i rm y  z Poznania, — reszta to„K roto-  
szyniaey“. Długi ść kanalizacji wyniesie 
około 3,900 m. K analizacja  ta  będzie 
biegła ulicą Kobył ńską, Mickiewicza, 
Sienkiewicza, K ołą ta js ,  do zbiegu ss u l i ­
cą Łąkową. W czasie postępowania prac 
n iektóre  odcinki będą już czynne. 
W miarę zbliżania się ku szosie K oby­
lińskiej i na samej ul. Kobylińskiej — 
f i rm a  przyjm ie do pracy  w ię łszą  ilość 
robotników.

Dzienna praca trwa 8 godzin, w czem 
robotnicy m ają dwie półgodzinne przer­
wy: na śniadanie i obiad. P raca  końezy 
się o godzinie 3 po południu i rozpoczy­
na  się na za ju trz  o 6 rano.

Dzienny zarobek najm niej kwalif iko­
wanego robotnika wynosi 2,80 zł co się 
równa mniejwięeej 35 grtezom  -,a godzi­
nę, kwalifikowany, o trzym uje dw ukrotnie  
więcej około /O — 85 groszy.

P raca  kanalizacyjna  na naszym terenie 
w ym aga sneejalnego trak tow an ia  rzeczy 
ponieważ mam y m aiy  spad, — toteż nie 
może być mowy o żadnym błędzie, cho­
ciażby polegającemu na  zmniejszenia 
czy zwiększeniu położenia ru r y  betono­
wej o 5 centymetrów. — Dzienna praca 
przynosi nem ckofo 50 metrów ra ro c iąpu  
kanalizacyjnego.

Tereny  na  k tó rym  odby wają się roboty 
naraa ie  są bardzo dohre. Tw arda  glina, 
b rak  wody zaskórnej — powoduje p rzy ­
spieszenie robót. Trzeba wiedzieć że ca  
g ru n tach  sypkich, trzeba koniecznie bu­
dować obramowimie z desek drewnianych 
ponieważ k ory ta rz  k tórym  biegną ru r y  
m<!si być prawie że idealnie równy- 
Równości tej w ym agają  badania niwela­
cyjne i p race profilowania r u r  z ich p r a ­
widłowym biegiem. Teren po k tórym  
biegną ru r y  w polu będzie zamieniony
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na... ulicę, zakończeniem  jej będzie stacja 
k an a lizae /^ n a ,  wybudowana w roku p rzy ­
szłym — 1939.

P o  omówieniu  części ogólnej, wycho­
dzimy n a  pole przyjrzeć się p racu jącym  
robotnikom.;

P ra c a  jes t  narazie.. . czystą. Nie ma 
wody. D otkliwy upał zmusza robotników
— (a zresztą  i mni«) do ograniczenia się 
■we w Bwy*a stroju.

Tuż kolo rowu przy szosie kopie „czo­
łów ka“ kilofami ziemię, k tó rą  następna 
pa r t ia  ludzi usuwa łopatam i na  boki. 
Następni w yrównują boki i dno chodnika. 
Chodnik ten nie jest narazie  głęboki, 
elioć ma przeszło 1 m- jednakże po wy­
rów nan iu  t ł r e n u  — kanalizac ja  będzie 
na  głębokości 2 metrów. Posuwając się 
ku  ujścia  kana łu  widzimy cementowanie 
oraz układanie  r u r  betonowych. Nie jest 
to p raea  ła tw a  — jednakże w ykwalif i­
kowanemu „m ajs t row i“ robota idzie, na '  
wet szybko. Co 53 m e try  widzimy pew­
nego rodzaju Btudzienkę. Zdaniem fa­
chowca ma ona służyć do przeczyszcza­
n ia  tych właśnie k ró tk ich  odcinków.

— Czy napraw dę będzie trzeba t»k 
często czyścić kana ł  nowy j#k ten s ta ry  i
— pytam .

— Nie — dzięki odpowiedniemu Kształ­
tu  k ana ł  ten do pewnego rodzaju sam 
się będzie czyścił. Tu pan  widzi jasno 
'/.& przekrój ru ry  jest jajowaty  ̂ przeto 
„cieńsze“ a właściwe węższe miejsce po­
woduje zawsze odpowiedni pród spływa, 
porywffjąoy ze sobą cząstki mułu.

R urociąg  ciągnie się po l in ii  prostej.  
Obok r u r  betonowych jest ułożony dre- 
narz  a to w tym  celu by „nasz“ , kanał 
nie został przez jakikolwiek rodzaj i 
źródło wody podmyty. Jeżeli chodzi o 
r u r y  nasze to są zdaniem kierownika 
robót doskonałe, a to dzięki naszemu 
żwirowi jak i  podobno w eałej Wielkopol- 
Boe tu  w K rotoszynie  jest najlepszy. 
Miarowo s tuka ją  młoty kam ieniarzy
i kielnie m urarzy , głucho dudnią kilofy,

ADAM N A S I E L S K I

„SPgZW IćiERie 
CZA R N EG O  S M O K A " .
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Neon trzymał flegmatycznie szarpiącego 
się Toma.

— Z anieśc ie  ich do T a h a sh i’ego. Po- 
jedziemy do „T ea  E x p o r te r s“ i tam  roz­
w aż y m y  co m am y  zrobić. Koniec z 
żartami, Leroy. Miałem uczciwe in ten­
cje, lecz nie  m ogę  pozwolić ab y  głupi 
u pó r  amL ' leąo  ig n o ran ta  popsuł szyki 
w  tej niebezpiecznej grze. J e s t  pan  n a ­
szy m  więźniem. U ważaj na m ister T o ­
m a , Neon. T u  rozgryw ają  się sp raw y  
ważne, może h is toryczne  i żaden  rudy 
Ir landczyk n ie  m a p ra w a  w pływ ać  na 
ich bieg...

T ah a sh i  ujrzał ze zdumieniem zbliża­
jących się. Spojrzał na M onty ’ego zo­
r ien tow ał się odrazu w  jego sytuacji i 
rzekł m ocno :

— T a c y  są  biali. Pożera ją  się w za­
jemnie.

— P ow iedz „W sm a czn eg o “ T ah ash i  — 
zaśm iał się A llan  i nagle  rzucił się na 
ziemię. Kula gw izdnęła  tuż nad  jego 
uchem. W  tej sam ej chwili H erbert  do ­
dał gazu i sam o chó d  pom kn ą ł  naprzód.

— T o było ostrzeżenie, biały człow ie­
ku  — w yjaśn ił  s ta ry  Jap o ń czy k  s p o k o j­
nie. — Je s te ś  na iw ny, Down, jeżeli s ą ­
dzisz, że za trzym asz  m nie  w  uwięzie­
niu o chwilę  dłużej niż ja  zechcę. Mo­
żecie m nie  tylko zabić, ale w tedy  wa-

a m y spoglądając na  tą  dziwną nie każ­
demu zdającemu sobie z jej ważności — 
prac*, podziwiamy przedsięwzięcie nasze­
go Zarządu Miejskiego z p. B urm istrzem  
Fen ry chem  na czele. H.-B.

Książe Michał R a iz to iłł  
reguluje długi

i w ra ca  w  s ierp n iu  do P o lsk i.
Do posiadłości ks. Michała R adziw iłła  

w Ostrowie przybył — jak  donosiliśmy 
■— pełnomocnik księeia, W łoch p. G a­
ffanta ,  k tó ry  porządkuje paiae i p a rk  
oraz prowadzi ugodowe rozmowy z wie­
rzycielami.

N atu ra ln ie  pobyt pełnomocnika poru ­
szył całą okolicę. Z jego opowiadań w y­
nika, że obecna małżonka, p. Dawson, 
poznała ks. Michała w Londynie przed 
k ilkunastu  la ty ,  jeszcze jako małżonka 
p. Dawson. Ks. Michał zaprzyjaźnił się 
z państwem Dawson bardzo serdecznie. 
Gdy rozeszły się pogłoski o flircie z p. 
Suchestow, p. G uffanta  wyjechał do Mon­
te Carlo, aby, zasięgnąć w tej sprawie  
języka.

P. G affan ta  zorjentował się, że ks. M i­
chał cierpi psychicznie. S ta ra ł  się też 
nakłonić  księcia, by nie żenił się z p. 
Suchestow. W  ozasie pobytu w P a ry ż a  
p. Guffanta  dowiedział Bi.ę od księcia, że 
postanowił on wyjechać pokryjomu do 
Londynu . Obaj opuścili potajemnie ho­
tel, nie p łacąc naw et rachunku .

P. Guffanta  twierdzi że obecna małżon­
ka ks. Radziwiłła  wpłynęła  uspokajająco 
n* ks. Michała. Że poprzednie miłostki 
doprowadziły ks. M ichała do niebywałe­
go ros tro ju  nerwowego, świadczy o tern 
fakt,  że podczas robienia  genera lnych  
porządków p. G affan ta  znalazł 10 wy­
próżnionych buteleczek od leków, najczę­
ściej narkotyków.

sza  śmierć po trw a  dłużej niż sto żyć.
— Co za kw iecis ty  i w ariacki s ty l  — 

nie p rzes traszy ł się Allan. — Stop! 
Herbert .  Zdaje się, że je s te śm y  na 
miejscu.

R O Z D Z IA Ł  X.
„ R o d r o y “

H am ulce  B en tley ,a zag rzy ta ły  przed 
w ybukim  płotem drew nianym , o ka la ją ­
cym  te reny  „ T e a  E x p o r te r s “, lecz nie 
przed g łów ną  bram ą, ja k  spodziewa! 
się Monty ty lko po przeciwnej s t ro ­
nie.

~  B o  tam  czuw a twój w artow nik , 
młody człowieku, a m y  teraz  do p raw d y  
nie mun, czasu n a  efek tow ne  zabaw k i 
ala wild west.

Ku zdumieniu  M onty ’ego A llan  po 
tych s łow ach  zbliżył się do oświetlonej 
reflektorami połaci drew nianej,  wyjął 
dw a gwoździe i o tw orzy ł n ieużyw aną  
bramę, k tó rą  w szy scy  uważali za „za­
bitą na  m ur“.

Była  już późna noc, około północy. 
Kilka chm ur z zachodu  przesłoniło fir­
m am en t  i ściemniło się znacznie, nie 
była to jednak  zapow iedź deszczu, gdyż 
powietrze  pozosta łe  suche i parne. A l­
lan  zaprow adził  trzech jeńców  do- p u ­
stej szopy, mieszczącej się tuż n ad  w y ­
sokim w  tym miejscu w j 'b rzezem  m or­
skim. Można było słyszeć uderzenia  
fal o p iasczyste  zwały. Okazało  się że 
w w ąskie j  kom órce  — szopie  nie było 
miejsca na  trzy  osoby i T om  musiał 
zostać  w  sam ochodzie .

— W a r ty  nie trzeba. 1 ta k  n am  nie 
uciekną. — W sk aza ł  w zrok iem  na  wię-

Obecnie książę regulu je  swoje długi, a 
jedyną trudność stanowi ów d ług  w pa­
rysk im  hotelu, gdyż spraw a ta  n a t ra f ia  
na znaczne trudności, ze względu na 
przepisy dewizowe.

J a ż  w połowie s ierpn ia  br. należy się 
spodziewać powrotu ks. Michała do Polski.

OGŁASZAJCIE SIE 
S) KROI. ORĘB. PPM.

Kto zbuduje ślazy na ka­
nale M  -  Gopło.

W  tyeh  dniach rozs trzygnię ty  został 
p rze ta rg  na budowę śluz komorowych 
kana łu  W a r ta  — Gopło J e d n ą  ze śluz 
zbuduje f i rm a Leszek Muszyński, d rugą
— fi rm a K. Rudzki z W arszawy. W  o- 
becnej chwili rozpoczęto już prace ziem­
ne.

Roboty przy  kana le  W a r ta  — Gopło 
posuwają się w szybkim tempie. Zwła­
szcza in tensyw na p raca  wre na  odcinku 
pierwszych 5 kilometrów. W  ujściu k a ­
nału  do rzeki W a r ty  w Morzysławiu ro­
botnicy przeprowadzają  p race regulaeyj-  
no-faszynowe, mające ukszta łtować bieg 
rzeki i trasę  kana łu .  T eren  pod kana ł 
pogłębia tu  kopaczka motorowa. P ró c i  
budowy śluzy komorowej pracuje  się tu  
nad usypaniem  wału ochronnego, m a ją ­
cego zabezpieczyć k an a ł  przed zalewem. 
Również praca wre w Pątnow ie, gdzie 
m a być zbudowaną śluza komorowa. Tu 
też w przyszłości powstanie p rzystań .

P rz y  robotach ziemnych zatrudnionych’ 
jest w obeeaej chwili 900 robotników, 
rek ru tu jących  się z  elem entu  miejscowe­
go i z zachodnich powiatów wojewódz­
twa poznańskiego.

—o—

zy n a  rę k a ch  i n o gach  M onty’ego  i Ta- 
h a sh i ’ego, jeszcze raz zbadał je i nie 
nam yśla jąc  s ię  zak neb lo w ał im us ta  o- 
wiązując tw arze  chusteczkami.

— Niezbyt es te tyczne  — uśm iechną ł 
się do pow ażnego  H erberta  — lecz k o ­
niecznie. Chodźcie, m us im y  pogadać  
rzeczowo.

N a południowej stronie tejże szopy  
znajdow ał się opuszczony  k an to rek  po ­
k ry ty  kurzem  i daw n o  nie w ykorzysta-  
ny.

— A  więc — usiadł A llan  — S p ra w a  
właściwie nie jest ta k a  skom plikow ana .  
T en  młodzieniec m a rap o r t  przy sobie
— i jes t  uparty  jak  kozioł. W arto  by 
puścić go w  trąbę  i n iech  tu  oni z a rzy ­
nają  się wzajemnie. O ile n asze  infor­
macje są  ścisłe, to  sz ano w n a  Japo n ia  
szykuje  się do uderzen ia  na Indie A n ­
gielskie. W szy s tk o  na  to w skazu je  i 
jedynym  ocaleniem było by kontr- 
uderzenie  od s tron y  bazy  angie lskie j w 
M adras. A le  skoro  ten  porucznik  nie 
chce za żadną cenę  sko rzys tać  z naszej 
pomocy...

Ned przerw ał mu spoko jnym  ruchem  
ręki. Mówił rzadko, lecz te raz  nie 
chciał milczeć.

— C hy b a  nie myślisz  pow ażnie  o po­
zostaw ien iu  ich w łasnem u  losowi. J e ­
s te śm y Anglikami...

— Niestety , — w esch tną ł  Allan. — 
P ow iedz  zatem, jakie  widzisz wyjście. 
T o r tu ro w ać  tego młodego po ruczn ika?
O ile m ogę  w nosić  z bu do w y  jego u s t
— raczej da się zabić niż pow ie jedno 
słowo. To, o k tóre  n a m  chodzi.

— Możemy go zrew idow ać. Cdn,
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notowania giełtiy zljożo©si
z dnia 26. V II.  1933 r. za lOfi kg.

Żyto 19.75 20,
Pszenica 25,25 25.75
Jęczmień 14 75 15.50
Owici 17,75 18,25
M ąka żytn ia  gat.  I  0—50% 3 2 , - 33,—
M ąka żytnia  gat. I  0—65°/0 30.50 31,50
M. pszen. g. I  0-56°/o 41.50 42.50
M. pszen. k- IA  0-65’J/<, 38,50 39.50
Otręby żytnie 11.— 12.—
Otręby pszenne 12,25 12,75
Gorczyca 36.— 38,—
Groch Wiktorie. 24 — 26.—
Groch Folgein 24,50 26 —

G i e ł d a  b y d l ę c a .
Urzędowe sprawozdanie targowe Komisji

Notowań Cen
pełno-mięsiste

Woły . . . . . 70— 74

Bnuhaje . 6 8 - 7 2 P a ry ż  . . . . . 14,7!
K row y . . 70— 76 P ra g a  . . . . . 18,3!
Jałowice . 70— 74 Sztokholm . . . . 134,6«
Cielęta . 8 0 -  90 Zurych . , . . 121,65
Świnic . 98 — 102 B ank Polski płacił za:
Maciory
Owce

. 80— 90 

. 66— 70
dolary amerykańsk ie 5 ,28 ,-
dolary kanadyjskie  . 
f loreny holenderskie

5,26,51!
290.91

bietGa pienieznn. fra n k i  francuskie 14.6-
z dnia 25. V II. 193S r. frank i  szwajcarskie 

belgi belgijskie
121,1!

89.60
Na zebraniu giełdy walntowo-dewi- fu n ty  angielskie 26.03

zowej w W arszawie tendencja dla dewiz fu n ty  palestyńskie . 25.9(
była słabsza przy  obrotach małych. gu ldeny  gdańskie . 99.7!

Notowano: korony  czeskie 12,-
korony duńskie 116,1!

Amsterdam . . 29190 korony norweskie . 130.55
Bruksela 89,85 korony szwedzkie . 133.9!
K openhaga . 116.70 li ry  włoskie . . . . 22 81
Londyn . 26.12 m ark i fińskie 11 3«
Nowy Jo r k . 5.30.75 m ark i niemieckie 7 4 .-
Nowy Jork-kabel . 5.31.— m ark i  niemieckie srebrne 95 ,-

f €  R  O  m i  K i  I & S  I

Ze Z®. Powstańców @iRp.
Zarząd Okręgu Związku Powstańców 

Wielkopolskich w Poznaniu  mianował 
p. L udw ika  Nowaka — rachm istrza miej­
skiego w Krotoezynie, Delegatem Okręgu 
Związku Powstańców Wielkopolskich na 
powiat krotoszyński.

Dotychczasowy Delegat Okręgu p. ka­
pitan  s.s. Tadeusz F en ry eh  został na wła­
sną prośbą z zajmowanego stanowiska 
zwolniony.

(diet u  Krotoszynie Betizie 
organizacja lotnicza.

J a k  sie dow iadujem y w mieście naszym 
organizu je  się k lub  lotniczy z polecenia 
Poznańskiego Okr. Wojewódzkiego LOPP. 
d la  wszystkich pilotów z powiatu kroto­
szyńskiego oraz sym patyków  sportu  lotni­
czego.

J a k a  bidzie nazwa klubu jest narazie  
niewiadomo w każdym  razie pewnym 
jest, że będzie to Koło Szybowcowe posia­
dające (z biegiem czasu) własne maszyny
i sprzęt la ta jący ,  lotnisko h a n g a r  i in s t­
ru k to ra  re jestrowanego w Ministerstwie 
K omunikacji.

Celem wymienionego stowarzyszenia 
będzie: P opu la ry zac ja  sportu  lotniczego
(odczyty obehody, akademie) wśród miej­
scowego społeczeństwa.

Zgrupow anie  w swoim zakresie pilotów 
sportow ych celem przeprowadzenia i umo­
żliwienia  t r e n ing u ,  oraz dalsze ich wysz­
kolenie dla m niej lnb więcej zaawanso­
wanych (dalsze kat. szybowcowy, hol, 
akrobacja  szybowcowa i t.d.)

Szkolenie kandydatów  (tek) na pilotów. 
Wyelerr.inowanie najlepszych lotnifców z 
pośród siebia na Ogólne Krajow e Zawo­
dy Szybowcowe, — i t.d.

W ym ienione  Koło Szybowcowe będzie 
afi ljowane do A eroklubu Poznańskiego.

Ilość członków nie pilotów będzie og ra ­
niczona, przyezem sym patycy  lotnictwa 
sportowego będą wprowadzeni dn k lubu 
przez pilotów. Organizacja  K oła  tak  jest 
ułożona, że do szeregów swoich będzie 
przyjmow ała kandydatów  mających pew­
ne dana i stopień in teligencji równy 
inniejwięeej wykształceniu średniemu. Od 
wymienionego w ym agan ie  są zwolnieni 
koledzy - lotnicy.

Term in  ogłoszenia Koła Szybowcowego 
będzie podany n& iam aeh  tutejszej p r tsy .  
W edług  postępujących prac  organ izacy j­
nych Koło law iązane  będzie w ram ach  
15-leeia i T ygodnia  L.O.P.P. k tó ry  rozpo-

I  ekranu.

Kącik gospodyń m u .

ciyua. B!Q w miesiącu wrześniu b.r- Mi­
mo to są możliwe pewne opóźnienia z 
powodu przygotowyw ania przylotu  na 
loiy pokazowe szybowca na holu do K ro­
toszyna na wymieniony Tydzień. J a k  
więc z tego wszystkiego w ynika  zbliżają­
cy się 15 - Tydzień L O.P.P. będzie Ula 
nas prawdziwą a trakcją .

Ws^yssy Ci zainteresowani k tórym  za­
leży na  spotęgowaniu naszego Lotnictwa 
in icjatywę założenie klubu lotniczego 
p rzy jm ą  nspew no z w yrazam i szczerej 
sym patii .

Kino „P R O M IE Ń “ wyświetla od dziś
wtorku, dnia 25 Iipca jeden z na jp ięk ­
niejszych fi ltrów o wzraszajacej p rzy k u ­
w a ją c e j  treści pod ty tu łem „N IE  ZAPO ­
M N IJ  o IVNII5“. Kto miał możność za­
chwycać się fi lm am i ,.M azur“ oraz „M i­
łość i łzy kobiety“ zobcczyć powinien 
ten przepiękny film, k tóry  pozostawia po 
sobie si lne n ieza tarte  wrażenie.

W rolach głównych: śpiewak o wszech­
światowej sławie Benism ino G ig l:, u lu ­
bienica pubiicznińci Magd», Schneider 
oraz rozkoszny chłopczyk P io t ru ś  Besee, 
bohater f i lm u „Miłość i łzy kobie ty“ .

ii
Przegląd  ta rgu  z dnia 26 Iipca. Ceny 

artykułów  są podane jako przeciętne.
NabiaJ: masło 1 kg 3,— zł, ja ja  m en­

del 1,10 zł, ser biały li tewski 1 kg 0,50
zi.

J a r z y n a :  ka la repa  pęczek 7 gr, m a r ­
chew pęczek od 5—7 gr, ogórki azt 5 g r  
większe 3 za 20 gr, groch (faso'a) 1 kff
20 gr, kapusta (główka) od 20—25 sjr. 
Sa ła ta  (3 główki) 10 gr, ka laf io r  główka 
od 20 — 30 gr, pomidory 1 kg 1,60 zt 
ziemniaki 1 cen tna r  r.d 4 — 5 zł.

Owoce: agres t  1 kg 1,— zł, gruszki
1 k s  1,— zJ, jab łka  1 kg pd 0,60—1,00 
zł, porzeczki 1 kg od 0,50—0,60 zł, wi­
śnie 1 kg 1,20 zi, g rzyby  1 kg 0,60 zi,

F^ekweuiija na ta rgu  była średnia, 
bruK było ziemniaków przywożonych ze 
wsi oraz z nabiału: masła.

Boiqczki naszego miasto.
W jcdfln pogodny wieczór wychodzę na 

dawno zasłużony spacer. U ta r ty m  szla­
kiem przechodzę ulicą Zdunowską. Jes t  
gedzina jakaś  20,30. Zdać by się mogło 
że zbliża się chwila odpoczynku. Istotnie, 
wszyscy mieszkańcy opuszczają mieszka­
n ia  by korzystać z ciszy, tej ciszy k tóra

koi nam  nasze troski i  cierpienia. Idzie] 
my na spacer ruch na ulicach a właścii 
wie na  jezdni mniejszy. Zdać by sii 
mogło że każdy rozumie wpływy wiej 
czarnej ciszy.

A jednak jest inaczej. W tej chwili 
odpoczynku, nerwowego wytchnienia-! 
panowie: fryz je rzy  zwłaszcza ci z ul. Zdfl 
uowakiej, res taura torzy  mniejszych pi 
w iarn i i zakładów gastronomicznych zo 
s ta ją  opętani jakimś szałem... radiowym 
Nakręcaja. swoje radioodbiornik i na jakie 
jazziwe-koncerty, i na całym „gBzie11 il 
kilowatów ma mocy głośnik „produkują '  
m uzykę na ulice.

A przechodzień słyszy w jed n e j ehwil 
wszystkie możliwe stacje nadawcze t 
eterze konkuru jące  z siłą  swego głos 
przez... o tw arte  drzwi i okna lokali
I  to nazywa się „ciszą“ .

J a k b y  dobrze było, gdyby  oi wszysó! 
panowie stojący w drzwiach otwartyc 
lokali na ten ezas... przyciszyli odbiortt 
k i i zaprzestali tej wcale nie „ekonomie! 
nej"  m uzyki i konkurencji jakości oc 
bioru czy ty pu  apa ra tu .  N ik t napewn 
ze spacerowiczów nic p ragnie  słyize 
waszej muzyki an i podziwiać waszycl 
„saperów “ przez niedomknięte drzwi 
Chcemy spokoju wieczornego.

Grajcie sobie w innej porze np. polu 
dniowej kiedy puste są prawie ulica, s  
n igdy dla  obcych i to w wieezorn*> 
godzinie.

Apeluję przeto do wszystkich tyc i1 
którzy  się czują w innym i zakłócani* 
spokoju publicznego po godzinie 21,00 ' 
prośba o zrozumienie mych  dobrych 
intencji .  * ' H-er.

tlo a y  s iln it  
Miejskiej!

E ie k M ina 
kie 
ad,
Tl i

Ponieważ E lek trow nia  Miejska naby* 
nowy silnik gazowy do koi~,n.iatu awóe1 
pozostałych ropnych  — kierownictw 
Gazowni Miejskiej zmuszone było do p® 
łożenia na przestrzeni Gazownia Micjalt 
(pizez ogrody) do f i rm y  kamieniarski* 
J .  W łodarczak a dalej przez ulice Słod( 
wą, nowe przewody gazowe. Tem nal* 
ży tłumuezyć sobia rozkopany  tro tn i1 
ulicy. — P ruca  potrwa jeszcze łydzie11

Junacy rataja!...
W dainch 28—29 bm. w racają  z , 

Rozewia do domów w K rolosiynif  z o.b° ( 
zu Przysposobienia  Wojskowego «v 
toszynie, — nasi g im naz ja ln i  jnnn»*
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D rużyna skłr/dałs s i ę  ty lko  z nożni pro­
mowanych, i ju n a k ó w  2 stopniu wyszko­
lenia P. W.

— Z d roży n ą  wy mienionii powraca d y ­
rektor tutejszego g im naz jum  państwowe­
go p. prof. Leon Hssiński.  P oby t w Ro­
zewiu t rw a ł  3 tygodnie.  H.-B.

Rodzice m ;zoUoi!}jcfiiioś posyłać 
d z ie c i  do ©łsścia?8l szkoły.

Do odpowiedzialności ka rn o ad m in is t r a -  
cyjaej pociągnięto ojca zs n ieprsy łan ie  
chłopca do szkoły powszechnej. O.-karżo- 
ny  tłum aczył siQ, że syn nezy się w do 
mu. W yjaśn ien ia  jego uznano za nie­
wystarczające, ponieważ Sąd Najwyższy 
wyjaśnił,  iż wykonanie obowiązku szko­
lnego należy rozumieć, jako  posyłanie do 
właściwej szkoły powszechnej. Kształce­
nie w innym  trybie, w domu, lub w 
innej szkole m a  c h a ra k te r  zastępczy. 
Ustawa o powszechnym nauczaniu  pozo­
staw iła  minis trow i oświaty określenie 
warunków, pod jak im i n auka  zastępcza 
będzie uznaw ana za wypełnienie obo­
w iązku szkolnego, jednak  dotąd takiego 
rozporządzenia ogólnopaństwowego nie 
wydano. A zatem obowiązujące jest po­
syłanie  dzieci do właściwej szkoły pow­
szechnej. H.-B.

Osobiste ze M e  ieiai-
czego.

Do Krotoszyna powrócił już dawno p. 
Czesław Wojtaszek zamieszkały przy ci. 
Stawnej, — lecz nie każdy wie że on 
wraz z p. A n d e r s e m  z Dzielić — pow. 
krotoszyński — posiadają dyplomy pilo­
tów turystycznych  — motorowych.

Równocześnie do K rotoszyna powrócił 
p. Bogdan Hem raler z Pińczowa, gdzie 
zrobił kat. „D “ pilota szybweowego — 
wyczynowego.

J a k  więc widzimy Krotoszynowi rosną 
naprawdę skrzydła. H.-B.

Ze sportu.

: TOp. z Borto.¡TCh 
ini<
10
y«'1 Towarzystwo Powstimeów Wielkopol- 
r. ekich oddz:ał w B orku  powiatu kroto- 
. | | |  szyńskiego, z włar in ic ja tyw y  przy- J |l l  stąpiło do sk otowania urządzeń

szkolnych w tai h ir8zei Szkole Powszech- 
nej. e

Czyn powyż daje wiele do zrozu­
mienia społeczeństwu naszemu o praey 
ludzi, k tórzy  tworzyli nam  niepodległość 
państwową.
ŁO B U ZE R SK I W Y BR Y K!

W  niezwykły wyrafinowany i ok ru tny  
sposób skopano i zbito psa, — jam nika , 
pokojowego pp. Olessaków — R ynek  26. 

Jji jakimś ciężkim przedmiotem Biedne psi- 
Uko z ledwością uszło z życiem. Czy za- 
|baw a taka  dała przyjemność chłopakom 

- wątpię !
Należy nadmienić że powyższy ózyc 

..¿nie jest w naszym mieście ostatnim i 
^oljłierwazym a wraz a kradzieżą psów ra- 
^t o'8ow. ¿h — steje się koniecznością pilno-

był
óe‘
ttfj
P

iS
od«
al'
;n
,iei)

a t i Wania naszych miłych „czworonoŻL/eh" 
przyjaoieli.

W  dniu 31 lipca b. r .  odbędzie się w 
Zdnnaeh X II .  Zjazd Okręgowy T ow arzy­
stwa K ito ) .  Młodzieży Męskiej. P rzytoj 
sposobności odbędą się r a  miejsc i^ y m  
stadionie pokazy sprawnesei fizycznej, 
oraz zawody lekkoatletyczne.

S O I ! ML

W  niedzielę, dnia 31 bm. odbędą się o 
godz. 14,30 na  boisku przy dworcu cie­
kawe zawody w a rach  sportowych po­
między drużynam i K P W  Ostrów z d ru ­
żynam i K lnbu  Sport . „Befka1- w koszy­
kówkę, siatkówkę i w szczypiorniaka.

Znamienny czyn M a á c ó ®

Rozumiejąc dobro Rzeczypospolitej i jej 
potęgę. R ada  Gromadzka w Rojewie u- 
chwaliła w dnin  17 lipca br. na  wniosek 
radnego J a n a  Zięby wyasygnować kwotę 
10,— z! na  dozbrojenie naszego pułku.

Wyżej wspomnianą kwotę wręczy scl- 
tys g rom ady Rojew Zarządowi Uroin. 
w Kobylinie z tym, cby  Zarząd Gmi nny 
w K obylinie  za przykładem Rojewa zwró­
cił się do wszystkich grom ad swe;»o ob­
wodu o dalsze ofiary, k tóre  m ają  być 
przekazywane do Zarządu Gminnej-o v: 
K obylin ie  i to najpóźniej do dńus 31-go 
października 193S r.

Zebrana kwota od wszystkich gromad 
wręczona będzie w dniu 11 listopada br. 
jako w dniu Swięia Narodowego z okazji 
dwudziestolecia Nicpodiegłcśsi Rzeczy­
pospolitej, dowódey nsszeg«' pułku.

Skrom ny  ten da r  Gromady Ryjew r.i - 
ehaj będzie p rzykładem cila wszystkich 
i niech tak  jak  w innych  powiatach snpj- 
dzie jaknsjw ięcej rsiślsdowców.

PROCES LEONA WY DUBY.

W ubiegły piątek rozpoczął się w Ko­
źminie procts  o przekroczenie skarbowe 
przeciwko b. radnem u miasta Leonowi 
W ydubie  i jego żonie S .aniaławie p; ;;ed 
sądem okręgowym z Ostrowa n s  sesji 
wyjazdowej w Koźminie. A k t  oskarżenia 
narzuca oskarżonym, że w czasie od roku 
1932 do 1937 rr.ka prowadzili nieofifcjai- 
ne księgowości, uk ryw ali  dokumoniy 
handlowe w celu uchylen ia  się od p łace­
nia podatków, oraz prowadzenia podwój­
nej księgowości. P o  odezytanin a k tu  ( sk a ­
rżenia  sąd przeczytał uzasadnienie aktu 
oskarżenia, poczym poprosił oskarżonych 
do w yjaśnień  sprawy. Na co oskarżony 
W yduba  w yjeśn is  że nie wiedział wogóle 
o prow adzeniu  podwójnej księgowości i 
że wogóle na prowadzeniu księgowości 
się ni*i zna, więo się w całości do winy nie  
przyznał. Oskarżona W ydubow a również 
do zarzuconego czynu nie przyznała  sk- 
oraz odpowiada, że księgowa w tym cza­
cie była K nkowiakówna z Ja roc ina .

P o  w yjaśn ien iach  oskarżonych sąd 
przystąpił do prr.esłiichania śwaidków co 
też nastąpiło. N a rozpraw ę zawez 
kilku b ie r ły eh  świadków z Poznani«.

lie staw ien ia  się jednego z tyeh 
b: -li . S :achow iaka z P oznan ia  sąd
postanów :? rozprawę przerwać na  nieo­
kreślony e i t s .
KRA DZIEŻ ZIEM N IAK ÓW  I  K W I A ­
TÓW.

W nbi ■ , środę do miejscowego P .P .P .  
>sł J a n  R«ezel z K oźm ina o k ra -  

cizi v.y . : jer o p o 1 u ziemn aków n a  ogó­
lną v- rtość 60 zł, K radzieży  tej deko- 
nai '  n ie le tn i nicponie z baraków  iniej- 
ekH i.  ■r.orzy z o s t J i  przychw yceni przez 
poBi todowanego i to: H en ry k  Otworow- 
f>! i, R oman Zachwiej,  Bronis ław  Zachwiej 
Konieczny Sylwester, Konieczna Stani- 
sława, Czesi,..w Z 1 po r tk i  i  S tanis ław  Za- 
górsh:. N- ° nicponie za swój czyn 
s taną wkrótce przed sądem. Również w 
nb iea iyn j tygodniu  dokonano kradzieży 
kw ia tó ’»? na  ogródkach działkowych na 
szkodę robotn ika  I. S tępniaka . K radzie­
ży tej mieli się dopuścić znowu m ało le t­
ni złodzieje. Czy też nio z baraków  m ie j­
skich ?.
ZE SPORTU.
w niedzielę dnia 24 bm. na  placu sp o r­
towym Zakładu 1’cpr. w Koźminie  odbyły, 
się ciekawe zawody w siatkówkę i koszy­
kówkę między drużynam i: Z akładu  P opr.  
a  juc .  H K .S .  z K iźm ina .  W y n ik i  by ły  
następnjące: w siatkówce w ygra ł  Zakład  
w stosunku  2:0 a koszykówkę w y g ra l i  
jan. H  K  S. w stosunku 31 : 21. Gra 
s;aJa aa  wysokim posiomie. P ozatym  
ro - -g ran o  jeszeza n a  stadionie  m iejsk im  
zawody w szczypioruiaka pomiędzy powy- 
ż g podanym i d rużynam i, k tóre  zakończy- 
■ • . ' .y.ein Z akłada  P o p r .  z wy-

iezonym 5:3 Zawody prow a­
dził p. Zyber.
POŻAR W BIA ŁY M  DWORZE.

W  ubiegły poniedziałek o godz. 9 rano  
wybuchł pożar w gospodarstwie ro ln ika  
Sjaniei jwa Talagi.  P as tw ą  płomieni p a ­
dło: chlew, stodoła i  większa ilość n a rzę ­
dzi roiniczych. P rzyczy ny  pożaru  nara -  
zie nieastalono.

; : * s « a i o  i H » E o !
Restauracja

w Krotoszynie ul. Leśna
Jedy ne  miejsce w ycieczkow e, 
R es tau rac ja  dobrze  zaopa trzo ­
n a  w  ciepłe i z im ne  po traw y . 
Dobrze p ie lęgnow ane  w in a  
— w ódki i likiery. —

Co niedzielę koncert. Tańce na murawie.
Tam przyjemnie i wesoło, zabawi się nasze kolo.

Do Leśniczówki zaprasza wszystkich
&£. G ą s i Q ! > o w s k i

gospodarz

B R O W A R  B O JA N O W O , został p rze ję ty  w r ę ­
ce polskie i poleca sw oje  znakom ite  P IW A  ja k :  

P o l s k i  s p e c j a S ,  P i w ©  j s s i t ^ s  i  s i © d l o w e ,
k tó re  dos ta rcza  hurtow nia  p iw

W Ł A D Y S Ł A W  P R Y  W I E R
R ynek 14 K ROTOSZYN.

Włusnc wyiwiiriM soEśw i wófl mlne?ainycti.
P o lecam  P iw o  Ks. T y sk ie  — Odleżałe p iw o  G ro d z is iae

88!*

R ynek  14

\m?
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Wszelkie przybory do krawiecczyzny
maszynowe „ G R Z E B I E Ń “ metr. 200 metr. 1000
D. M. C. do ręcznych robótek, na jw iększy wybór n n R f ^ T t f  I
kolorowe maszynowe, wielki aso r tym en t  kolorów. I rxl
maszynowy i dziurkow y s o r t o w a n e  k o l o r y .

HAMEKSZV mH  MODHKH DAMSKICH GUZIKÓW PO CENACH H A J H lZ S Z U H
GUZIKI damskie do sukien, płaszczy i kostiumów 
GUZIKI męskie wszelkiego rodzaju  jak: rogowe, skórzane i perłowe 
GUZIKI patentowe do spodni. Guziki do koszul i kołnierzyków.

N ajnow sze  k lam ry  do pa lt  i sukien , wielki a so r ty m e n t  kolorów.
Ig ły - Szpilki - Z a trzask i - Miary - P o tn ik i  - Kreda - Taśm y. A K S A M IT K I
K oronki - H afty  - W e lo n y  - W oa lk i  - G azy  • Tiule - W stążk i.

G um a b aw ełn ia na  i jedw abna  — sznurow adła  — sznury . W łóczka  „T ró jką t w  ko le“ na jw iększy  a so r tym en t 
_______  kolorów. W e łn a  do robót ręcznych  w  w szystk ich  ko lorach i jakościach. _______

P A S K I

P A R A S O L E

POŃCZOCHY

R Ę K A W IC Z K I
B aw ełn a  - T w y s ty  - L ase ty  - F rendzle  - Korale - Perełki, 
W S Z E L K IE  P R ZY B O R Y  DO K A P E L U S Z Y  DAMSKICH.

Podszewki korzys tn ie  do ubrań ,  płaszczy i kostiumów. Podszewki do ga rn i tu ró w  i płaszczy. 
K lo t  — Bek — A tla s  — Serge — A lpaka  — S a ty c a  — W łósiauki.

T O R E B K I

W. TYK0G1NSKI g K ™

©
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A u n t n  P ! M l :
Krotoszyn

Telefon 125 Rynek  31

Toonry kolonialne 
I deliliotesy  

U l u  -  W i k i  - Likiery.
h u r i :  - -  — d e t a l

Szan. Publiczności m ias ta  K ro to­
szyna i okolicy donoszę uprzejmie 
że uruchom iłem n o w y  sam ochód  
osobow y jako

TAKSÓWKĘ
Henryk Kamiński
KROTOSZYN, Benicka 3. 

Tel. 33.

FORMULARZE
d la  osób u b ieg a ją cy ch  s ie  o 
nab ycie  lub d z ierża w ?  n ieru ch o ­
m ości w  p a sie  g ra n iczn y m  sa
—  do n a b y c ia  w  —

DRUKARNI KROTOSZUilSllIEJ
F lo r iańska  1. Telefon 164.

9

Od przeszło S& la l poleca i wskazuje jeden drugiemu jako najkorzystniejsze źródło za­
kupu dla Przemysłu, Handlu i Rolnictwa

P O D
Rynek. 13. Ludwik Wąsowicz - Krotoszyn Tel. 129

T U T A J  K U P I S Z  N A J T A N I E J :
Karbolineum do płotów I farbę urobioną do płotów.

M ydia  — P r o s z k i  — Sodę  — Mydła toa le tow e — W o d y  ko lońsk ie  — P erfum y — Grzebienie — Szczotki — 
K re m y  i pud  ry — P a s ty  i proszki do zębów  — O pakunk i do m aszy n  — Oliwa do centryfug — Oliwa do 

m aszyn  — S m a ry  na osie i t. d. — Oliwa prowanska do sa ła tek .

A p araty  i p rzyb ory  fo to g r a fic z n e . F arb y  -  P o k o sty  -  L ak iery  - P en d zle  -  S za b lo n y .

l e l k i  t tu t ó i  tapet - nalnocoszych deseni. Przybory pszczelarskie.

|
i

Za dziai nieur; :Qtiowy odpowiedzialny redaktor — Kiaimiara ImmIiM — Czcionkami Drukarni K.łai  ~


